ARNI 


Prenumerata w Polsce: Kwartalnie K 16:30, Mk 10'90. Półro- 
cznie K 32'60, Mk 21-80. Rocznie K 65*20, Mk 43*60. W Austryi: 
Kwartalnie K 16'30. Półrocznie K 32:60. Rocznie K 6520. tie 
W Niemczech: Kwartalnie Mk 10:90. Półrocznie Mk 21'80. -LFE i 
Rocznie Mk 43*60 z przesyłką pocztową. R 
Zmiana adresu 60 balerzy. 


za wiersz petitowy jednoszpaltowy na ostatniej stronie 1 kor., 
Ceny ogłoszeń: z> a miejscu specyalnie zastrzeżonem kor. 1'40, za wiersz » CER 4" 
nonpareilowy jednoszpaltowy 2 kor., za wiersz petitowy w części reklamowej 5 kor. 
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Wychodzi każdej soboty. 


REDAKCYA i ADMINISTRACYA: KRAKÓW XV. 
ulica Kazimierza Wielkiego L. 95 (dom własny). 
Telefon Nr. 479. 


Wylączne zastępstwo na Lwów: KAROL BUCHSTAB, Biuro dzienników — Lwów, ui. Karola Ludwika %1, 


Wyłączne zastępstwo na Warszawę | Królestwo Polskie: Zygmunt Bereda, Warszawa, Marszałkowska 119. 
Łódź, Piotrkowska 62. 


Rok XVI. 


Numer pojedynczy 1 kor. 30 hal. 
Kraków, 17 maja 1919. Nr. 


— 88 pf. 
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Generał Haller w Krakowie. 


Generalicya i korpus oficerski Krakowa oczekuje przybycia pociągu witozącsgo gen. Hallera na dworcu krakowskim. 


Treść numeru: Powrót Pilsudskioze z Wilna, — Urorzystości Trzeciego Maje. — Drień bięiki Niemiec. — Gen. Haller 
w drodze nA front. — Zmierzch boltzewizmu. — Zo sosny itd, 


Generał Halier w Krakowie. 

Zaledwie stanęły pierwsze oddziały Hallera na 
ojczystej ziemi, nie mając chwili wolnej do powi 
tania się ze swoimi, gdy zroznmiała konieczność 
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dachy stojących na dworcu wagonów, aby zobaczyć 
bohaterskiego wodza. Okrzyki i wiwaty ciągnęły 


się w nieskończoność. Muzyka zagrała Marsyliankę. - 


Generat Haller, wysiadłzzy z pociąga, odebrał 
raport od komendanta kompanii, przeszedł przed 


Gam. Haller wzórodze na iront Powitunie generała Hallera w Rzeszowie. 


pchnęła tworzone formacye na obczyźnie do walki 
o całość granic Rzeczypospolitej. 

W drodze na front lwowski stanął Haller w Kra- 
kowie poprzedzony przez kilka transportów wojska. 
Na dworca oczekiwali go gen. del. dr. Gałecki, del. 
Biesiadecki, gen. Gołogórski, Symon, Stiller i Za- 
gadłowicz, liczne delegacye oficerskie, kompania ho 
norowa z muzyką. Przed dworcem, aż dó alicy Lubicz 
zajęła młodzież szkół średnich, szkoły wydzia.owe, 
ludowe i tłamy publiczności. Gdy pociąg zajechał 
wojsko sprezentowało broń, muzyka zagrała hytmn 


polski, zebrani odkryli głowy i podniósł się potężny 
okrzyk: Niech żyje! Mnóstwo osób wdarło się na 


jej frontem, a następnie gdy umilkły dźwięki mu- 
zyki i okrzyki, p. Henrykowa Sienkiewiczowa przy- 
witała generała w pięknych słowach w imienia 
wszystkich reprezentacyj pań, a pani Pawlikowska 
wręczyła generałowi bukiet z kwiatów. Generał od- 
powiedziat w krótkich słowach, poczem przywitał 
się z matką, dwiema siostrami, bratem Karolem, 
del. dr. Gałeckim, generalicyą t przedstawivielami 
władz. W przechodzie do salonu witany był gorąco 
przez zgromadzonych i obsypywany kwiatami. W sa- 
lonis przywitała wodza uczenica jednej ze szkół 
ludowych imieniem dzieci Krakowa, imieniem miasta 
wiceprez. Sare. Dziękując gen. Haller oświadczył, 
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że starani'm jego będzie odpłacić się w niedługim 
czasie za gorące przyjęcie. Imieniem dzieci wiejskich 
przemówiła dziewczynka ze wsi Jurczyce, gdzie 
siostra generała pracuje jako nauczycielka. Nastę- 
pnie udał się generał w towarzystwie kilku ofice- 
rów francuskich i polskich na plac przed dworcem, 
gdzie zgromadzona publiczność zgotowała mn go- 
rącą owacyę, wznosząc okrzyki bez końca i obsy 
pnując go kwiatami. Przy dźwiękach muzyki stu- 
denckiej odbyła się przed generałem defilada mło- 
dzieży gimnazyalnej. Po powrocie do salonu dworca 
przemówiła w języku francuskim p. Kallenbachowa, 


Dzień kięski Miewies: Minister hr Brockdorf- 
Rantzau, główny przedstawiciel Niemiec, 


witając oficerów francuskich i wznosząc okrzyk na 
cześć Francji. 

Wkrótce przy dźwiękach muzyki, osypany kwia- 
tami odjechał generał w kierunku Lwowa. 


Uroczystości Trzeciego Maja. 


Ten straszny niestety aksyomat, że naś klęski 
i ruiny uczą mądrości politycznej, łączą jak stado 


Uroczystości Trzeciego Maja .1) Defilada wójsk polskich we Lwowie w czssie uroczystości. 2; Olbrzymi pochód manifestacyjny we Lwowie 8) Uroczyste kazanie 
ks. Cisęka na rynku w Nowym Sączu. 4 Msra św na rynku przed ratuszem w Nowym Sączu. 
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Sadzenie drzewek pamiątkowych w Czelufnizy pow. jas'elskim 


rozprószonych wróbli, rzncane na wsze strony strzępy 
nieraz tęgich i mocnych myśli a tak często przy 
gniecionych do ziemi naszą bezwolą, każącą nam 
szukać, jak mówi Mickiewicz „prawodawstwa w pa 
ryskich kawiarniach“, a nie we własnych sercach 
mi własnym roznmie i trzeźwości, kazał nam Kon 
stytncyę Trzeciego Maja gotować, gdy w oczach 
żarzyła Się rozpacz. A przecie była ona wykwitem 
ogromnej myśli patryotycznej każącej zapomnieć 
o tradycyjnych nawyczkach i rodowych gestach, 
ale c.ylić czoła przed nawałą nieszczęść i wziąść 
się w mocarny trud o wolność ginącej Ojczyzny. 

Ustawa Trzeciego Maja miała nawet z pankta 
widzsnia potrzeb narodowych w końca XVIII. w. 
donośne braki i nie wszystkim niedostatkom ustrojn 
polskiego niosła grantowną poprawę. Nie przepro 
wadzała ani zapełnej emancypacyi gospodarczej ani 
niezawisłości prawnej chłopa, odmówiła mieszczanom 
adziała w przywilejach politycznych szlacheckich, 
nie ogłosiła wogóle równonprawnienia stanów, nie 
rozwiązała należycie doniostego zagadnienia h erarhii 
władz wykonawczych, ale była mimo wszystko dzie- 
iem niepomiernej wartości wzbad'ającym podziw 
w całej Earopie. Będąc skodyfikowaniem myśli, roz 
wijanych na ażytsk naródn vrzez Modrzewskiego, 
Skargę, Starowolskiego, Konarskiego, Kołłątaja 
i Staszyca, nie jest niczem dla dacha polskiego 
obcem, nie jest rezultatem cadzych doktryn i kosmo- 
politycznych eksperymentów, ale reznlt:tem głę 
bokiego przemyślania nie jakichś przewśttościo 
wanych i zróżniczkowanych w ognia kłótni i swa 
rów  codzienaych uniesień, tędących wówczas 
jedynie błyskiem spalonego na.panewce procho, ale 
głębokim i rozpacznym krzykiem, który później 
był jedynie modlitwą „Ojczyzny wolność racz nam 
wrócić Panie“. 

Uchwałą sejmową idącą za „Deklaracyą Stanów* 
mocą której zaprowadzono już w r. 1791 obowiązek 
corocznego uroczystego cbchodn „na podziękowanie 
Bogn za zdarzoną chwilę pomyślną wydobycia Polski 
z pod przemocy obcej i nieładu domowego" uznano 
dzień Konstytacyi za święto narodowe. To też dziś, 
w chwili rozbadowy gmachn pracy wyrosłego z na- 
szego krwawego i mozolnego trudo, wznieść kon 
strakcya stalowej trwał ści pod naszą przyszłość, 
cała Polska z radosnem sercem starała Się zamani 
festować cześć dla idei konstytncyi i wdzięczność 
dla jej twórców Ignacego Potockiego i Kołłątaja. 

Nad Krakowem, starą stolicą Jagielonów uniósł 
się dzwon Zygmantowski. a na Kopca Kościaszki 
salwy armatnie oznajmiły, że Polska wolna staje 
obok tych, co dobrą i szlachetną ręką i ciężką pracą 
tworzyli wiekopomne dzieło, pisząc na sztandarze 
swoim słowa: Wolność, Równość, Niepodległość. 
Jaż wczesnym rankiem dawał się zaaważyć go 
rączkowy ruch zdążających na Rynek, gdzie pod 
Sakiennieami ustawiono ołtarz. Za chwilę stanęła 
Z bronią szkoła podchorążych. kompanie htnorowe, 
oddział armat, poczem wśród uroczystego nastrojn, 
choralnych śpiewów i dźwieków orkiestry odpra 
wiono Mszę polową. po której p. Tabaczyński 
w dłnższem przemówienin zwrócił się ka zebranym 
tłamom. Po defiladzie wojsk, udano Się przed gmach 
uniwersytecki, gdzie zasadzono drzewko wolności, 
dıjąc je w opiekę tym którzy nie znali nigdy 
żadnej agody i żadnych kompromisów, ale zawsze 

nszą, sercem budowali wśród najcięższych prze- 
Szkód Ojczyznę. Ta ułomek nroczystego obchodn 
tozciągającego się na trzy dni. 

_ Tarnowie uroczystość rozpoczęła się dnia 
3. maja nabożeństwem w kościele księży Misyona- 
rzy dla młodzieży szkolnej. 


Ureczysteści Trzeriego Maja: 


Po poładniu zebrała się młodzież koło kaplicy 
św. Walentego, skąd po przemowie i odśpiewaniu 


patryotycznych pieśni odbył się przy dźwiękach mū- 
zyki wojskowej pochód przez ulice miasta. 


Nroszysteści Trzeciego Mejo 


Rano 4. maja pobndka, o 10.30 nabożeństwo 
w kościele dla p: bliczności, a równocześnie msza 
polowa dla wojska, w której wzięła nadział cała za- 
łoga i korpus oficerski z gen. Szamotą na czele. 


Msra polówa na Rynku krakowskim 


Ołtarz ze śniegu, przy którym odprawiona została w Zakopanem uroczysta Msza Św. 


Po nabożeństwie przemówił gen. Szamota do 
zebranych. podnosząc ważność i doniosłość chwili. 
Defiladą wojsk zakończyła się uroczystość. 

Po poładnin w sali Sokoła odbył się staraniem 


T. S. L. uroczysty wieczorek dla żołnierzy. Dobo- 
rowy program i staranne wykonanie poszczególnych 
części należy podnieść z nznaniem. Chór Towa- 
rzystwa Muzycznego i muzyka pałkowa spisały się 
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Uraczyctości Trzeciego Moja: Tłumy publiczności bierące udział w manifestacyi na Rynin w Krakowie 
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Zmierzch balszewizmu: Grupa wojsk bolszewickich, które walczyły pod Wilnem przeciw Polakom. 


karabiny w dłoniach dzierżąc nie kn tragicznej 
obcym wystndze, a własnych praw, własnej wolności 
obronie. Od rana centram miasta zaroiło się nie- 
przejrzanemi tłamami. Po uroczystem nabożeństwie 
w katedrze fale ladzkie zalały plac Maryacki i przy- 
Jegłe ulice, pojąc oczy widokiem obrońców miasta 
i kraja nieznnżonych, co siewem sw»j krwi wolnęść 
i bezpieczeństwo ziemi i ladzkości znękanej, kapując, 
gruntują pod przyszłość jasną pierwszą podstawę. 
Oddziały lwowskie, czajne i bańczaczne, idą w takt 


dzielnie. Prof. Wierzbicki wygłosił słowo wstępne, 
deklamowała z nczaciem p. Mirosławska, a prof. 
Wygrzywalski zgotował swą grą na skrzypcach 
prawdziwą ucztę artystyczną. 

Zakończono odegraniem fragmentn ze sztuki 
L. Rydla „Jeńcy. 

W podniosłym nastroja Święcono dzień Trze- 

ciego Maja we Lwowie. 

Po raz pierwszy defilowały ulicami miasta pol- 
skie pałki z najrozmaitszych okolic Rzeczypospolitej, 


— 
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marsza po tym samym brako, gdzie przed pół ro- 
kiem ciepła kraw płynęła... Wiele jej popłynąć mo- 
siało, by taki marsz, taką pieśń, męczeński grad 
kresowy mógł dziś chłonąć radośnie... Chłopcy 
wielkopolecy w swych zielonkawych, w praskich 
warsztatach szytych moandarach, zwracają ogólną 
uwagę. Narcyze białe błyskają a każdej lafy kara- 
bina. Usta i oczy Śmieją się do tak mało dotąd za- 
pewne im znanych rodaków Lwowian. I znów ma- 
ciejówki, znów: „Galicyanie*... 


Uroozystcźi Trzec'ego Maja: 1) Marynarka polska w pochodzie obchodu w Warszawie. 2) Konnica z orkiestrą własną w pochodzie warszawskim. 38 Duchńwieństwo, 
posłowie, rząd w pochodzie na nlicach Warszawy. 4) Naczelnik państwa w otoczeniu rządu i misyi państw sprzymierzonych na uroczystości w Warszawis, 
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Leon Daudet. 


Serce | NIEOBECNOŚĆ, 


(2 francuskiego tłom. Marya Jadwiga Migowa). 
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— Może przecież lada dzień przyjść potwier- 
dzenie śmierci Ksawerego... 

- A syn pani? 

— To właśnie jest najgorsze! Fabiuszu, za- 
klinam cię, wymyśl coś. Dopomóż mi do wy- 
wikłania się z tej matni. 

— Klaudyusz powinien mieć odwagę za was 
dwoje. Ale mnie się tak zdaje, że jemu braknie 
energii nawet dla samego siebie. 

— Kocham go! 

— A jeśli Ginetta dowie się... 

— Tem gorzej - jęknęła Marion. — Ginetta 
jest istotą bez litości, bez miłosierdzia. Niema 
jej co żałować... 

— Nie żałować, dobrze, ale jej można się 
obawiać. Bóg tylko jeden wie, do czego ona 
może być zdołną... 

— Ach} niech mnie zabiją, to byłoby naj- 
lepsze zakończenie. 

Ten okrzyk był szczery i wzruszył starego 
artystę. Grantouvre zrozumiał |]ednak, że wszeł- 
kie napomnienia, ostrzeżenia, rady są tutaj bez- 
celowe. Albowiem cokolwiekby powiedział, Ma- 
rion pójdzie za głosem krwi. Nie po radę przy- 
szła do starego przyjaciela, ale gwoli ułżenia 
swemu sercu. Nie walczyć pragnęła ze swą mi- 
łością, ale mówić o niej. 

Poprzestał więc na nieznaczących pociesze- 
niach, czuł bowiem, że więcej niczego nie wy- 
maga od niego ta kobieta. 

Kiedy wreszcie Marion, pożegnawszy go ode- 
szła, zdał sobie sprawę z tego, że jeszcze raz 
oszukało go serce. Nieskałana przyjaciólka oka- 
zes złudzeniem, pozostawał portret, dzieło 
sztuki. 


"WIZYA. 


Stał ukryty za kotarą i obserwował. Z bły- 
skotliwego zgiełku sali balowej usunął się w ten 
kącik usironny, aby na chwiłę bodaj opanować 
swe nerwy. Podniecający szał tańca unosił go 
i porywał za sobą. To też szalał. Ale wreszcie 
przyszedł moment, gdzie nagle skłębiło się w nim 
wszystko, udany spokój rozwiał się. a szał za- 
bawy stał się dłań udręką. Odruchowo wycofał 
się z sałi, a teraz ukryty we framudze okna pa- 
trzył na pół przytomnym wzrokiem na przesu- 
wające się przed nim pary. Wśród czerni fraków 
błyskaty raz po raz półnagie ramiona. Dołaty- 
wały do niego kaskady śmiechu lub zduszone 
szepty przemykających tancerzy. 

Był znużony, chwilami tracił świadomość 
otoczenia. Nadmiar światła, ruch przesuwajacych 
się przed nim postaci raził go, to też opuścił 
powieki i powoli zapadał w jakiś dziwny pół- 
sen, pół-jawę, gdzie myśl tylko pracuje. ale świa- 
domość rzeczywistości staje się bardzo mała. 

W umyśle jego w tej chwiłi odżywały obrazy, 
jakby wizye jakieś, czegoś prześnionego, prze 
żytego, czasów, które były, a przeszły mimo, 
pozostawiając czasem popioły tylko lub zgłiszcze, 
czasem zaledwie wspomnienie. Rytm wałca, 
który jakby z oddali dochodził do jego Świado- 
mości, zacierał się,! złewał w jakąś dziwną 
harmonię, na tle której wyrastały obrazy. 

Żył szeroko, bogató, ale jak? Czy w tem 
wszystkiem co go otaczało, było bodaj trochę 
jego własnej duszy? Czy biorąc obficie na pra: 
wo i lewo dawał ze siebie w zamian chociaż 
trochę uczucia iub myśli? Zastanowił się i spoj- 
rzał w głąb. jak kaskada przewałały się przez 
jego ręce dusze drugich, porywane w zawrotny 
laniec życia, rzucane łub pozostawiane w pół 
drogi, wykolejone nieraz, albo zapomniane. Gdzie 

ył on sam? Nie umiał się odnałeźć. W powodzi 
kłamstwa życiowego, którem pokrywał sam przed 


nęły dla Kiaudyusza i Marion wśród ciągłych 
wahań pomiędzy szałem zmysłów a wyrzutami 
sumienia. 

Przez tę wałkę wewnętrzną wzajemny sto- 
sunek kochanków pogłębiał się i zacieśniał coraz 
bardziej. 

Oboje znajdowali w swej miłości ucieczkę 
i ochronę od.dręczących myśli, które u Marion 
graniczyły niekiedy wprost z rozpaczą. 

Tryb życia ich nie zmienił się. Może nigdy 
doktór Efiennant nie okazywał tyle poświęcenia 
swym pacyentom i nłgdy goręcej nie zajmował 
się badaniami naukowemi. Miłość potęgowała 
i pobudzała do czynu wszystkie jego siły du- 
chowe i fizyczne. 

Marion codziennie prawie pisała do Syna, 
odwiedzała ]ankę i mówiła z nią o Franciszku, 
starała się widywać Ginettę i chodzić z nią jak 
dawniej po skiepach, po wizytach, na spacery. 

Rozmawiały ze sobą o rzeczach banałnych, 
obojętnych. Brzydka doktorowa nigdy nie uczy- 
niła najmniejszej aluzyi co do przypuszczalnej 
niewierności swego męża. Obie kobieiy tak się 
wżyły w tę komedyę, że chwilami zapominały, że 
ja grają i że mają słuszne powody do nieufności. 

Na początku sierpnia Ginetta wyjechała z Janką 
na wybrzeże normandzkie. Kłaudyusz wymówił 
się od tego wyjazdu nawałem pracy i niemoż- 
nością otrzymania urlopu. 

Marion wynajęła z matką na lato willę w Ville- 
d'Avray. 

Ginetta wbrew zwyczajowi swemu nie nałe- 
gała wcałe na męża, aby z nią pojechał. Liczyła 
bowiem na to, że Kłaudyusz jeżełi ją zdradza 
zechce skorzystać z tych wakacyi i napewno 
prędzej lub później popełni jakąś nieostrożność, 
która go zdemaskuje. 

Nie myliła się. 

Kochankowie, uwolnieni od niebezpiecznej 
czujności zazdrosnej żony, postanowili widywać 
się cztery razy na tydzień. Był to dla nich okres 
niezamąconej rozkoszy. 

Marion po śniadaniu wsiadała do pociągu 
i wysiadłszy na dworcu św. Łazarza, za dziesięć 
minut była już na ulicy des Ombres. Przepę- 
dzała cały dzień z Klaudyuszem i dopiero wie- 
czorem wracała do Ville d'Avray. 


sobą pustkę, jaką nosił w duszy, zatracał się 
zupełnie. Chwiłami budziła się w nim dzika 
nienawiść do wszystkiego i wszystkich, a wtedy 
niszczył w koło siebie wszystko, co mógł do- 
sięgnąć, upojeniem zwycięstwa głuszył ból, który 
trawił mu duszę. A potem, gdy przyszła chwila 
opamiętania, brzydził się sam sobą. 

Siłniejszy śmiech, jaki z sali napłynął, oprzy- 
tomnił go na chwilę. Sam w śmiech uderzył. 

— Demon! 

Odwrócił głowę i w zawieszonem obok lu- 
strze zobaczył swą postać odbitą. Zgarbiony, 
w czarnym fraku, ze zburzoną czupryną, wy- 
głądał w fej chwili... śmiesznie. 

Kiwnął ręką swojemu „ja“, które przed sobą 
widział. > 

- Skarlały I 

Popatrzył jeszcze przez moment. 

— Nieszkodliwy 

Siła przyzwyczajenia zrobiła w tej chwili 
swoje. Szybko sięgnął do kieszonki po grzebyk, 
wyprostował się i za chwilę był znowu tym 
zwykłym codziennym Stefanem, znanym i uzna: 
wanym. 

Spojrzał na salę. Krąg par tańczących prze- 
suwał się jeszcze ciągle w szybkim rytmie. Gdy 
tak stał zapatrzony, nagłe coś trąciło go w nogę. 
Spojrzał. Z stóp jego bielił sie mały kartonowy 
kwadracik. Widocznie w wirze tańca przy nie- 
ostrożnym obrocie rozchyliła, się jakaś pompa- 
durka niewieścia i uroniła część swej zawar- 
tości Odrzucona rozpędem kartka upadła aż 
tutaj. Pochylił się mimo woli i podniósł Czysiy 


kawałek karionu, jakby bilet wizytowy. Powoli. 


odwrócił drugą stronę. 

Coś napisanel Chwiłę wahał się, ale potem 
zdecydowanym ruchem odchylił złekka portyerę, 
wpuszczając więcej światła i czytał: 

„Po tańcu czekam w oranżeryi, przyjdź. E“. 

I nic więcej. Przygłądał się pismu. Było dro- 
bne, a więc kobiece. Literki równe o ostrawem 
zakończeniu, nakreślone były niewyraźnie ołów= 
kiem, jakby w pośpiechu. 

Rozsunął jeszcze szerzej portyerę i spojrzał 
po parach, które dopiero co go minęły. Która 
z nich zgubiła tę kartkę? Czy ona była już czy- 
tana? czy też dopiero dojść miała ceiu swego 
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Obawiali się współnie pokazać w Paryżu 
w restauracyi lub w kawiarni, ałe- pewnego pię- 
knego dnia zrobiłi odkrycie, że właściwie Klau- 
dyvszowi nie przeszkadza nic, aby po swoich 
godzinach szpitalnych przyjechał do Viłla d'Avray 
i zjadł u Cabossusa obiad w towarzystwie Ma- 
rion. Opieki pani Lebien nie trzeba było się oba- 
wiać, bo ta z oszczędności jadała stale tyłko 
u siebie w domu. 

Obiecywali sobie, że to będzie uroczystość 
dla nich ta wycieczka, to kiikugodzinne złudzenie 
swobody. 

Jakież było zdumienie Kłaudyusza, kiedy wy- 
siadając w Villa d'Avray, zobaczył spieszącego 
ku niemu zgrabnego, przystojnego strzełca ałpej- 
skiego z wałizką w ręku. 

Był to nikt inny jak tyłko Franciszek Dar- 
melle, który otrzymawszy kilka dni urłopu, chciał 
zrobić niespodziankę matce i babce. 

Doktor starał się o ile możności nie zdradzić 
ze swym złym humorem i przykrem rozczaro- 
waniem. Zaprosił Franciszka by odwiedził swą 
narzeczoną w Normandyi, poczem jął mówić 
o czynionych usiłowaniach w Hiszpanii i Szwaj- 
caryi, które nie doprowadziły do żadnego wy- 
niku. O zaginionym nie było żadnej wiadomości. 

Zaginiony 1... 

Kłaudyusz ze wszystkich sił odpędzał od 
siebie myśl o dawnym przyjaciełu, myśł, która 
załewała mu serce falą goryczy i: wstydu. 

Zaczynał poprostu z jakąś nienawiścią od- 
nosić się do wspomnienia o Ksawerym i teraz 
uczuł, że to brzydkie uczucie zaczyna się roz- 
Pa i na synd Ksawerego, na przyszłego męża 
anki. 

Niechęć ta spotęgowała się, kiedy zobaczył 
jak Marion uszczęśliwiona urłopem syna, zda- 
wała się wcale nie żałować straconego sam na 
sam z kochankiem. 

Obiad u Cabossusa nabrał oczywiście charak- 
teru uroczystości familijnej. Młody żołnierz roz- 
gadał się na dobre, opowiadał bez końca o swoich 
przeżyciach, a matka pochłaniała jego słowa, 
patrząc na niego z zachwytem i uwielbieniem. 
O kochanka nie troszczyła sie wcałe. To też 
Kłaudyusz czuł się w tem kółku rodzinnem 
intruzem. (C. d. n.) 
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przeznaczenia? Obojętne, roześmiane twarze 
odpowiedziały mu, a właściwie nie dostrzegł 
ani jednej, którąby mógł posądzić o tą ciekawą 
zgubę. 

Zapuścił z powrotem portyery i usiadł w fra- 
mudze na aksamitnej ławeczce. Patrzył na bilet 
i starał się odgadnać jego tajemnicę. Kto ona? 
Bo, że io była ona, był w iej chwili pewny. Czy 
łos rzucił mu w ręce tajemnicę kogoś niezna- 
nego, może pilnie strzeżoną, czy może był to 
zwykły pośrednik schadzki, a może intrygi... 

Oglądał go ze wszystkich stron. 

A gdyby tak przekonać się... Z uśmiechem 
obracał bilecik w ręce. Jeśli to teraz zgubiono, 
zapewne przed chwiłą był napisany. Może w tej 
samej oranżeryi, do której zapraszał? jeszcze 
raz odczytał nakreślone słowa. 

`~ „E“. — Jakie imię? Ewa, Elżunia, Ema... 

Finaine akordy wałca rozbrzmiały po sali. 
Jeszcze kiłkanaście taktów a muzyka się urwie. 
Pary zatrzymają się w pól obrotu — a wtedy... 

Przyglądał się białej ćwiartce... Czem ty je- 
steś, czem być możesz ? Kto... 

Ostatni takt uderzył rozgłośnym dźwiękiem 
trąb. Zerwał się z miejsca. Iść? L... 

Dźwięki gasły, rozpływały się. Na sali zrobił 
się gwar. Środek pustoszał coraz szybciej. 

— IŚĆ?.. — wypłynęło mu pytanie ze zdwo- 
joną siłą. 

Siłnem szarpnięciem rozchylił portyery i w kil- 
ka momentów stał już u szkiannych drzwi oran- 
żeryi. Zawahał się. A jeśli ta kartka nie na dzi- 
siaj miała swe znaczenie, to poco .. 

Spojrzał w głąb długiego jakby korytarza. 
Szerokolistne palmy zwieszały swe gałęzie. Tu 
i ówdzie rozsiane ławeczki gubiły się w po- 
wodzi zieleni. Słabe światło elektryczne fanta- 
stycznym półmrokiem kryło wnętrze. Powoli roz- 
chylił drzwi. Wionął ku niemu subielny zapach 
kwiecia i atmosfera przesycona .wilgocią. 

Jak zbrodniarz wkradł się do tego przybytku. 
Uszedłszy kiłka kroków, opadł na ocieniona 
ławeczkę, zwrócił się twarzą ku drzwiom i czekał. 


(Dokończenie nastapi.) 


Dzień klęski Niemiec. 


W Paryżu rozgrywa się ostatni akt wielkiej 
wojny światowej, ostatni w tem zrozumieniu, że 
koalicya obecnie już całkiem otwarcie dąży do osią 
gnięcia jak największych korzyści z wygranej. Za- 
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Wręczenie warunków pokojowych odbyło się 
w sposób bardzo uroczysty przy udziale przedsta- 
wicieli wszystkich państw, które przeciw Niem com 
prowadeiy, wojnę. Między nimi był także jako przed 
stawiciel Polski premier Paderewski. 

Delegatów niemieckich wprowadził do sali puł- 
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Powrót Filsudskicg" z Wilna: Naczelnika Piłsudskiego wite na dworcu warszawskim korpus dyplomatyczny 
przedstawicie.i koalicyi. 


razem jest to chwila zupełnego moralnego upadku 
Niemiec  Delegatom niemieckim wręczono przed 
kilka dniami warunki poko owe podyktowane im 
ae koalicyę Są one bardzo ciężkie i stanowią 
la Niemiec największe upokorzenie, jakiego może 
nie doznali nigdy w historyi. Cała ich praca nad 
opanowaniem świata runęła w gruzy i oni, którzy 
żelazną swą pięść wyciąęgali ponad prawie wszystkie 


narody przez usta swego przedstawiciela masieli- 


przyznać, że stali się bezsilnymi. 
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kownik Henris. Delegaci niemieccy wszedłszy do 
sali ukłonili się delegatom koalicyi, którzy powstali 
z miejsc i uroczyście odpowiedzieli na ukłon dele 
gatów niemieckich. Clemenc an wygłosił następnie 
przemówienie, w którem powiedział, że warunki 
pokoju są ciężkie, są one jednak wynikiem wojny, 
którą Niemcy w okrntny sposób Światu narzuciii. 
Brockdorff- Rantzan odpowiedział po niemiecku. Każde 
zdanie jego przemówienia tłómaczyli tłómacze na 
język angielski i francuski. Brockdorff-Rautzau 
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oświadczył, że nietylko Niemcy sami ponoszą winę 
za wybach wojny. Po obu stronach były okrncień- 
stwa i nadażycia i tarcza żadnego narodu nie po- 
została czysta. Przemówienie swe zakończył hrabia 
Brockdorff-Rantzan słowami: Przyjmuję traktat 
z dobrą wolą do przestadyowania wszystkich wa 
runków i w nadziei, że będziemy mogli go podpisać. 
O godzinie 4tej po poładnin delegaci niemieccy 
opuścili salę. 

Wskatek nadzwyczajnych zarządzeń ostrożności, 
które reprezentanci koalicyi nznali za konieczne, 
dopuszczono do aktu wręczenia preliminarzy poko- 


Zo sosny: Jadwiga Brzozowska, primadonna operetkowa. 


jowych w całości tylko 45 reprezentantów prasy, 
z tego 5 niemieckich. Fraucnscy reprezentanci prasy 
uchwalili nie uczestniczyć w obradach z powodu 
małego udziału na posiedzenia, a ogłaszać tylko ofi- 
cyalne sprawozdania. 

Wewnęttzny wygląd sali posiedzeń był nastę- 
pujący: Na przodzie zasiadł Clemenceau, na prawo 
od niego Wilson, na lewo Lloyd George. Dla pani 
Wilsonowej ustawiono fotel poza Clemenceanem. 
Niemieccy delegaci siedzieli bezpośrednio koło drzwi 
tak. że odnosi się wrażenie, które prasa francuska 
ustawicznie podnosi znowu od miesięcy, iż Niemcy 
musieliby siedzieć na ławie oskarżonych. 

Treść traktata pokojowego nie jest jeszcze do- 
kładnie znana, w każdym razie nie daje on Polsce 
tego, czago się od koalicyi spodziewała. Na państwo 
nasze nałożono rozliczne klauzule, które wbrew przy- 


Powrót Pilsudskiogo z Wilna: Grapa bolszewików wileźskich z komisarzem Wilna (X) na czele. 
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jętym zwyczajom międzynarodowym stanowią mie 
szanie się obcych państw w nasze wewnętrzne ntzą- 
dzenia państwowe. Tego zaś przyjąć nie będzie 
można. Wogóle pozaogólną sprawą, jaką jest po- 
walenie naszego odwiecznego wroga to jest Niemiec, 
nie mają Polacy powodu do zbytniego entnzyazmu 
warankami podyktowanymi Niemcom. Powtarza się 
znowa tasama historya, jakę z nami robiły państwa 
centralne mianowicie, że postanowienia o nas zapa- 
dają właściwe bez nas i dokrojone są do interesów 
obcych a nie naszych. 

Gdybyśmy w chwili, kiedy wyroki w Wersaln 
się ferają byli państwem wewnętrznie silnie skon- 
solidowanem, bez partyjnych intryg i zawiści, wo- 
bec trudnej sytnacyi koalicyi na wschodzie mogli. 
byśmy odegrać pierwsze skrzypce w koncercie enro- 
pejskim. Rozsadza nas jednak zawiść partyjna, która 
atrąca często w zarodka najlepsze inicyatywy i ona 
czyni nas wobec zagranicy słabymi i nie daje na 
tyle powagi, aby z naszymi żądaniami na seryo się 
liczono. Przeciw tej polityce partyjnictwa mosi się 
w społeczeństwie obndzić bardzo rychło silny odrnch. 
Im prędzej się to stanie tem lepiej będzie dl Polski 
i jej potęgi jako mocarstwa. 


Zmierzch bolszewizmu. 


Idee bolszewickie, rzacone w świat z takim roz- 
machem przez Trockiego i Lenina zaczynają ban 
kratować. W Rosyi nastąpił silny zwrot przeciw 
rządom sowietów, a wiadomości, jakie nadchodzą, 
zdają sią wskazywać, na to, że rządy bolszewickie 
niają się ka schyłkowi. Jak twierdzi Lenin, Enropa 
„nie dorosła jeszcze“ do przejęcia się naprawdę 
ideami bolszewizma. To, na co bolszewicy rosyjscy 
tak bardzo liczyli, mianowicie, że przy pomocy ich 
pieniędzy bolszewizm ogarnie Europę środkową, 
zwłaszcza Niemcy i Węgry, nie nastąpiło, gdyż 
próby bolsiewizman w obn tych krajach skończyły 
się zupełnem fiaskiem. Temsemem zaś idea bolsze 
wiamn została ograniczona na samą Rosyę a tam 
wywołała ona zapełny zanik życia gospodarczego 
i społecznego. Wynikiem bolszewickich rządów 
w Rosyi jest głód i nędza. W miejsce kapitalisty- 
cznej bnrżnazyi wyrosła nowa barżnazya bolszewicka, 
szereg jednostek najmętniejszego pochodzenia drogą 
rabankn cudzego mienia stało się milionerami i ci 
cisną w nędzę cały naród. 

Koalicya podjęła jnż z kilka stron wojskowe 
oporacye przeciw bolszewikom rosyjskim. Armie 
sowietów mają bardzo trudne zadanie do spełnienia. 
„Od Syberyi idą przeciw nim oddziały kontrrewoln- 
cyjne rosyjskie i kozackie, wspomagane armią ja- 
pońską i wojskaml amerykańskiemi. 

Od północy prze armia angielska, która walczy 
na Marmanie. Od zachodn armia fińska podjęła obo- 
cnie akcyę przeciw Petersbnrgowi, która podobno 
doprowadziła do zajęcia stolicy Rosyi przez wojska 
fińskie. Na Litwie ofenzywa polska odrznciła woj- 
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Dzień klęski Niomies: Ssa w Wersalu, w której będzie ostatecznie podpisany pokój. 


ska sowietów znacznie na wschód, wywołając przez  Wobac rozprężenia wewnętrznego o normalnej pracy 
zdobyce Wilna popłoch w szeregach bolszewickich. fabryk amanicyi nie ma mowy, wobac czego klęska 
Na poładnin opernje armia koalicyi, która obsadziła sowietów z dnia na dzień staje się coraz bardziej 


Zmierzeh beiszawizmu: Trocki odbywa pracgląd Czerwonej gwardyi 


Odessę, oraz walczą przeciw bolszewikom oddziały nieuchronną. I z tem liczą się jaż przywódcy bol- 
ukraińskie. szewików rosyjskich. 

W ten sposób cała Rosya sowiecka otoczona Podajemy illastracyę, przedstawiającą przegląd 
jast szeregiem armii nieprzyjacielskich, odcięta od jednego z rosyjskich oddziałów posiłkowych. 
reszty Earopy i skazana tylko na własny przemysł. ba a 


= General Haller w Krakowie: Przedstawiciele kealicyi, towarzyszący gen. Hallerowi na dworcu krakowskim, witani przez dowództwo krskowakie. 
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Weatherley Chesney. 


SZTYLET. 


(Z angielskiego tłumaczył H.). 


ROZDZIAŁ I. 


Morderstwo na ulicy Audley. 


ja, Dunkan Bret, kapitan królewskiej mary- 
narki, przyznaję niniejszem publicznie, że na 
mnie wyłącznie spada odpowiedzialność za tra- 
giczne zawikłania, które ujawniły się po owem 
strasznem morderstwie. Sam nie pojmuję, jak 
mogłem wówczas tak zupełnie stracić głowę, 
ja, który w zwykłych warunkach mogłem się 
poszczycić zarówno stanowczością- działania, 
jak i odwagą. Dla uspokojenia jakichkolwiek, 
choćby najmniejszych wątpliwości czytelnika, 
wystarczy jeśli wskażę na fakt, że pierś moją 
zdobi złoty medal. 

Gdybym był wówczas umiał zapanować nad 
sobą i nie stracił głowy, wiele byłoby się lepiej 
pokierowało. jednak widok nieszczęśliwej ko- 
biety, która ugodzona ręką mordercy padła pra- 
wie u stóp moich na twarde kamienie ulicy, 
zwłaszcza zaś widok Feutona, pochylonego nad 
nią z twarzą wykrzywioną przerażeniem, po- 
zbawił mnie wszelkiej mocy panowania nad 
sobą. Naprawdę, było tego za wiele. 

Długa minuta minęła, a ja stałem na miej- 
scu jakby skamieniały; uporczywie wpatrywa- 
łem się w niego, on zaś przerażony i jakby spło- 
szony milczał; wreszcie przełamałem się ostat- 
nim wysiłkiem woli i wybuchnąłem. 

- Na Bogał Ty zabiłeś tę kobietę! — krzy- 
knąłem. — Morderco! Dlaczego to zrobiłeś? 

Grzegorz Feuton wyprostował się i spojrzał 
na mnie. 

— Dunkan! Dunkan! — zawołał — Ty? Mito- 
sierne nieba! Więc ty mnie widziałeś? 

— Ma się rozumieć! Jakieś nieszczęsne prze- 
znaczenie sprowadziło mnie dzisiaj na tę ulicę 
i kazało mi być mimowolnym świadkiem two- 
jego strasznego czynu. 

Feuton milczał, przez moment spojrzenia 
nasze skrzyżowały się, a potem wzrok jego 
osunął się na jakiś przedmiot, który trzymał 
w ręce, błyszczący, jakby ze stali, na którego 
końcu IŚniły jakby złamki szkła. Ze mną działo 
się coś niezwykłego. Przecież u licha już gdzieś 
fen przedmiot widziałem! Ale gdzie i kiedv to 
było? Usiłowałem się bodaj trochę uspokoić 
i zmusić do zdania sobie sprawy z tego wszyst: 
kiego na com patrzył. W tem Grzegorz, który 
był się cokolwiek naprzód pochylił, wyprostował 
się nagle, odetchnął głęboko, wreszcie jak dziecko, 
które się przestraszyło, wybuchnął płaczem. Za- 
nim zdążyłem bodaj słowo się jeszcze do niego 
odezwać, rzucił się w panicznej ucieczce w pu- 
stą ulicę. 

Patrzyłem za nim dopóki nie zniknął na naj: 
bliższem skrzyżowaniu się ulic. Widziałem jak 
postać jego odbijała się w drżących odbłyskach 
lamp gazowych na mokrych od deszczu cho- 
dnikach. 

Ukląkłem obok biednej kobie'y i pochwyciłem 
jej rękę. Puls przestał już bić. Poszukałem serca, 
ale i tu była cisza, życie już uleciało. Natomiast 
znalazłem coś innego, co skaleczyło mi dłoń, 
jakby szkło. Pochyliłem się aby lepiej zobaczyć 
i w tej chwili przed oczyma memi stanął przed- 
miot, który Feuton trzymał w ręce. Teraz wie- 
działem już co to było. Ileż razy podziwiałem 
ten rzadki okaz w pokoju Feutona. Był to we- 
necki sztylet o szklanem ostrzu. Połowa tego 
tegoż tkwiła teraz w piersi biednej, nieszczę- 
śliwej kobiety, nad którą klęczałem. 

jeszcze raz przesunąłem ręką po miejscu, 
gdzie otrzymała Śmiertelny cios. Drobny deszcz 
mżył i wsiąkał powoli w ubranie nieszczęśliwej 
ofiary. Ale zarówno złamany koniec sztyletu, 
jak i sukrie dookoła niego były suche. Ani 
kropla krwi nie wypłynęła. Sztylet wykonał swą 
robote sorawnie, jedno jedyne pchnięcie i wszystko 
było skończone. 

Odkrycia, które poczyniłem podziałały na 
mnie tak silnie, że na chwilę straciłem prawie 
zupełnie przytomność. Nie wiem jak długo kilę- 
czałem obok zabitej patrząc w jej blade obiicze, 
które z pewnością nie było bielszem od mo- 
jego. Nie słyszałem też kroków, które zbliżały 
się ku mnie z jednej z bocznych uliczek i zerwa- 
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łem się dopiero, kiedy tuż koło mnie zabrzmiało 
pytanie rzucone ludzkim głosem. Spojrzałem na 
przechodnia — przedemną stało jakieś wielce 
podejrzane indywidyum, długie i chude, oiulone 
w resztki czarnego ubrania. Osłaniał on się od 
deszczu parasolem, przez którego liczne dziury 
przenikało światło latarń. Mówił, jakgdyby słowa 
wyrzucał z siebie w urywanych zdaniach. 

— Dama zemdlała — zdarza się. Wielkie go- 
rąco — wielkie zimno — umiarkowana tempera: 
tura — zresztą wszystko jedno. Czasem także 
inny powód — tu naprzykład brzydkie powie- 
trze — tak przypuszczam przynajmniej inój pa- 
nie. Ciekawy wypadek. Pozwoli pan panie — do 
licha, jak to się pan nazywa — doktor Fitzge- 
rald, lekarz, hrabstwo Waterford — sławny le- 
karz w Londynie — bez odrobiny próżności, cho- 
ciaż już nie praktykujący. 

Dziwne to zjąwisko uklękło koło mnie, a dłu- 
gie, chude ręce zaczęły szybko poruszać się po 
ciele kobiety. Spostrzegłem, jak chwytają za 
zegarek i łańcuszek. 

— Mój zegarek już dawno zgubiony — oświad- 
czył półgłosem — zegareczek choć damski dobrze 
pójdzie. Główna rzecz przy badaniu pulsu ! 

W momencie, kiedy zegarek miał już zniknąć 
w przepaścistych kieszeniach, chwyciłem go za 
ramię i wykręciłem mu zdobycz z ręci. Podłe 
złodziejstwo podziałało na mnie jak szklanka 
zimnej wody. W jednej chwili opanowałem nerwy, 
mogłem już spokojnie i jasno zdawać sobie 
bie sprawę ze wszysikiego. Pchnąłem bandytę 
silnie w piersi, tak, że zatoczył ię aż pod mur. 

- Natychmiast stąd precz — krzyknąłem — 
albo też nakręcę ci karku, fy podły złodziejul 

— Oho! Paniczu! — cofnął się dyskretnie, 
obserwując mnie uważnie — Czy znowu chcesz 
zacząć swą robotę? Jedno mordersiwo na noc 
ci nie wystarczy? 

— Przy najbliższej sposobności wydam cię 
w ręce policyi jako złodzieja, złoczyńco! 

e — A ja mój panie, bodajbym nigdy nie był 
sławnym lekarzem, jeśli nie wydam cię natych- 
miast w ręce najbliższego stróża moralności 
publicznej, jako pospolitego mordercę! Tak, takl 
Mordercę, któremu krew jeszcze z rąk ciecze. 

Pobiegł szybko ulica wrzeszcząc wysokim, 
skrzeczącym głosem: „mordercal mordercal* 

Pozostałem przy zabitej i namyślałem się, co 
robić. Uciekać, czy pozostać ? Nieszczęśliwy! 
Ze też właśnie tą drogą musiałem przechodzić! 
Rzecz prosta, byłem sobie sam winien, bo właści: 
wie dlaczego kochałem się aż powyżej uszu. 
Zaledwie rano dowiedziałem się o nowym moim 
awansie, pospieszyłem do stóp tej, która serce 
me posiadała, kiedy jeszcze chodziła w krótkich 
spódniczkach. Krótko — zaręczyłem się. Szczęście 
otumaniło mnie formalnie. Czvłem ciągle jej po- 
całunki na ustach dawno już opuściwszy moją 
ukochaną. Błąkałem się po ulicach. 

Drogę do hotelu, w którym mieszkałem zna- 
łem doskonale. Czyż można się jednak dziwić, 
iż właśnie tej nocy musiałem się błąkać po 
wązkich uliczkach, aż w końcu znalazłem się 
na pustej Audley Street i tu natknąłem się na 
Grzegorza Frentona i widziałem tragiczny mord? 

Nie mogłem się zdecydować, co robić, czu: 
łem że powinienem uciekać. Jednak było już 
za późno. W tej chwili rozległy się się pospieszne 
kroki i policyant stanął przy mnie. Za nim dojrza 
łem owo czarne indywidyum z potarganym pa- 
rasolem. í 

— Otóż złapaliśmy ptaszka — wołał on wska: 
zując na mnie — na świeżym uczynku! Mor- 
derstwo rabunkowe! Trzyma jeszcze zegarek 
w ręce! Siedemnaście kamieni! A proszę, nie 
zapomnij pan, że ja panu go wskazałem i na- 
leży mi się nagroda. Nazywam się doktór Fitz- 
gerald, niemam niestety kart wizytowych przy 
sobie, zapamiętaj pan sobie moje nazwisko. 


ROZDZIAŁ II. 


Podczas drogi do budynku policyjnego sta- 
rałem się zdać sobie sprawę z mojego obecnego 
położenia. jakżeż podle obszedł się ze mną los! 
Przed pół godziną bylem jeszcze spokojnym oby- 
watelem, Dunkanem Brett, kapitanem okrętowym 
Jej Królewskiej Mości. na którego czci nie cią- 
żyła żadna plamka. W zgodzie z całym świa- 
tem, pół pijany szczęściem, wracałem spokojnie 
ulicą do hotelu — a teraz byłem więźniem, któ- 
rego opieka sprawiedliwości ledwo potrafiła 
ocalić z rąk krwi chciwego moiłochu. Zarzu- 
cano mi popełnienie strasznej zbrodni — nie- 
winność moją mogłem wykazać tylko oskarża- 
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jąc Grzegorza Fentona, brata mej narzeczonej. 
Zimny pot wystąpił mi na czoło. Czułem, jak 
w kroplach po nim spływał. Strasznie powiktane 
okoliczności! Przez chwilę byłem gotów po- 
myśleć, że trapi mię jakiś straszny czyn, ale 
jedno spojrzenie rzucone na policyantów, sie- 
dzących obok mnie, przekonało mnie, że to jest 
rzeczywistość. 

Dorożka zatrzymała się przed gmachem po- 
licyi. Znowu dookoła zgromadził się iłum, który 
ciekawie przyglądał nam się gdyśmy wysiadali. 
Czy dzisiaj wieczór nie mieli ludzie w Londy: 
nie nic lepszego do roboty? Zaprowadzono 
mnie natychmiast do służbowego urzędnika, 
który przeprowadził wstepne przesłuchanie. We- 
zwał mnie, abym zgodnie z prawdą wszystko 
opowiedział. Uczyniłem zadość jego wezwaniu, 
opowiadajec obszernie przeżycia dzisiejszego 
wieczoru. poczzwszy od wpół do dziesiątej wie- 
czór, kiedy rozstałem sie z narzeczoną. Wszystko 
powiedziałem prócz nazwiska Fentona. Opowie- 
działem tylko, że nagle ratknąłem się w ulicy 
Audley na mordercę. Tenże był średniego wzrosiit 
i o ciemnej cerze, pochylił się nad zabitą ko- 
bietą, trzymając w ręce złamaną jakąś broń. 
Kiedy do niego przemówiłem, uciekł szybko 
w kierunku Oxford Street. 

— Czy może pan poznać mordercę? — za- 
pytał urzędnik. 

Byłem przygotowany na t) pytanie, odpowie- 
działem też natychmiast. 

— Z pewnością poznałbym go, gdyby go 
przedemną postawiono. 

Zanotował coś pospiesznie i rzucił: 

— A potem co było? 

— Kiedy morderca uciekł i znikł na rogu 
ulicy, nachyliiem się nad leżącą na ziemi ko- 
bietą, ale przekonałem się natychmiast, że 
wszelki ratunek jest niemożliwy. Zycie już 
dawno uszło. Nagle obok mnie z ciemności wy- 
nurzyło się jakieś ciemne indywiduum, które 
nazwało się doktorem Fitzgeraldem i chciało 
obrabować zabitą. Przeszkodziłer temu, ode- 
pchnąwszy go z całych sił. Za to oskarżył mnie 
przed policyą, nazywając mnie mordercą. Olo 
wszystko co mogę powiedzieć, reszty dowiedział 
się pan już od swoich ludzi. 

— Czy pan jest zupełnie pewny, iż nie ma 
mi pan już nic do powiedzenia? — egzaminował 
mnie urzędnik. 

— Zupełnie pewny — potwierdziłem — mogę 
jedynie dodać, że popełniono błąd, aresztując 
mnie. Oto moja karta, jeśliby pan chciał zebrać 
bliższe o mej osobie informacye. 

Urzędnik spojrzał na podaną kartę i prze- 
mówii uprzejmie: 

— Znalazł się pan w bardzo przykrem po- 
łożeniu, panie kapitanie. Współczuję szczerze 
z panem, iembardziej, że każdemu z nas może 
się coś potobnego wydarzyć. Niestety, obowią- 
zek nie pozwala mi uwolnić pana natychmiast. 
Jutro zaraz przeprowadzimy dochodzenia, które 
oby potwierdziły podane przez pana szczegóły. 
Postaramy się także sprawdzić tożsamość za- 
bitej kobiety. Jak pan przypuszcza, co mogło 
być powcdem morderstwa ? 

— Cóż ja mogę wiedzieć? — odpowiedzia- 
łem. — Przecież nigdy przedtem nieszczęśliwej 
nie widziałem. 

— Pan źle mnie zrozumiał, panie kapitanie. 
Chciałem się iylko dowiedzieć, czy pan nie sły- 
szał przypadkiem jakiegoś podejrzanego odgłosu, 
jakiejś kłótni lub walki, kiedy pan szedł ulicą. 

— Nie — stwierdziłem. — Co prawda głowę 
miałem tak pełną własnych różnych myśli, że 
nie zwracałem na nie uwagi. Gdyby nie to, 
prawdopodobnie wogóle nie byłbym zaszedł na 
tę ulicę. Prawdę powiedziawszy zabłądziłem. 

— Zdaje mi się, panie kapitanie, że na tem 
możemy zakończyć przesłuchanie. Radzę panu 
w każdym razie napisać do kilku przyjaciół, 
których świadectwo potwierdzi to, co nam pan 
o sobie powiedział. Adwokat pana takżeby się 
tu bardzo przydał. Na dzisiejszą noc musi się 
pan zadowolnić niezbyt wygodną kwaterą, nie- 
stety, lepszej nie mam, a pan wie, że to nie 
moja wina. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Gen. Haller w drodze na frent. 


Z Krakowa odbył gen. Haller tryamfalną drogę 
kn wschodniemn frontowi witany wszędzie z nad- 
zwyczajnym entuzyazmem, w łatwo zrozumiałem 
poczncia jego zasłag dla badowy armii polskiej, sta 


Burmistrz Tarnowa dr. Tertil oraz gen. Szamota witają gen. Hallera, 


nowiącej dziś w chwili kreślenia granic ostrzem 
bagnetu, a na łamach fikcyjnego pokoja, czynnik 
decydujący o przyszłej sile i chwale państwa. 

Toteż w katdem mieście witano twórcę Legionu 
francuskiego owacyjnie, 

W Tarnowie na odświętnie astrojonym dworca 
kolejowym zebrał się korpus oficerski w komplecie 
generałami Głąsieckim i Szamotą na czele, przed- 
stawiciele władz rządowych i antonomiczaych i liczna 
onbliczność. Nadjężdżający pociąg powitały dźwięki 
hymra narodowego. Po przyjęcia wojskowem witał 
wodza imieniem załogi gen. Szamota, imisniem mia- 
sta burmistrz Tertil, następnie wręczyła mu kwiaty 
żona dowódcy okręgu. Generał Haller odpowiedział 
w serdecznych słowach. Po krótkim postoju ruszył 
pociąg w dalszą drogę żegnany hymnem narodo 
wym i marsylianką. 

W Rzeszowie na wieść przyjazdn generała jaż 
diago przad godziną nadejścia paciąga tłamy publi- 
czności z gorączkowym pośpiechem podążyły na 
dworzec kolejowy, gdzie wkrótce zebrała się woj- 
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skowość z pułkownikiem Zawadą na czele, kompania 
honorowa pod dowództwem kap. Szimaka z muzyką, 
delegacye oraz poszczególne stowarzyszenia. Za- 
jeżdżaiący pociąg powiteno gromkiemi okrzykami, 
gen. Haller wyszedł z salonowego wagonu w sSy- 
stencyi francnskiegoł generała, artyleryi , Morriota, 


Gen. Heller w dradze na front: 


pułkownika franc. intendantnry Saismain, podpał 
kownika Iwanowskiego, rotmistrza hr. Orłowskiego, 
kapitana Malinowskiego i innych. 

Powracającema generałowi maleńka uczenica 
szkoły im. św. Scholsstyki Zagrodzka. w asystencyi 
uczenic X. ki. tejże szkoły pp. Piekarczykównej 
i Sołtysikównej wręczyła ze stosownem przemówie 
niem wspaniały bukiet, który tenże przyjął serde- 
cznie ncałował małą mówczynię. 

Następnie burmistrz dr. Roman Krogulski, w go- 
rącem przemówieniu, powitał polskiego wodza, koń- 
cżąc okrzykiem: niech żyje generał Haller! niech 
żyje Polska! vive la France! który obecni z entu 
zyazmem trzykrotnie powtórzyli. - 

Odjeżdżając tak generał Haller jako też i jego 
sztab żegnali się bsrdzo serdecznie z bliższem oto- 
czeniem. 

I wreszcie przyjazd do Lwowa zmienił się w ma- 
nifestacyę o szerokim zakręgn. Gdy pociąg zajechał 
przed dworcem stały tłamy pabliczności, na dworcu 
ustawione wojsko oraz liczne delegacye. 


Padły krótkie rozkszy, wyciągnęły się długą, 
ciemrą linią mundorów. daszków żelaznych i lśnią- 
cych bagnetów szeregi kcmpanii honorowej poznań 
skiej, a z ust tysącznych rzesz zerwał Się głos: 
„Niech żyje!“ Muzyka zagrała mazurka Dąbrow- 
skiego, około wagonu zebrały się zastępy oficerów 


(Fot. E, Janusz) 


Przywitanie gen. Hallsra przez burmistrza Rzeszowa dra Krogulskiego. 


z generałem Jędrzejowskim na czele. Krótkie słowa 
powitania, przegląd kompanii honorowej, następo- 
wały szybko po sobie. Pełną rozrzewnienia była 
chwil», gdy sprezentował się generałowi oddział 
raanych żołnierzy. Zbliżył się do nich wódz, z każ- 
dym zamienił słów parę, każdego nścisnął, 

Z kolei odbył generał Haller przegląd oddziałn 
O L. K. i przemówił do Legii, składając „Cześć 
orlicom*. 

U wyjścia z portalu przemówił imieniem miasta 
wiceprezydent dr. Chlamtacz, oraz dr. Łoziński, 
w imienia komitetu obrony narodowej. Gen. Haller 
odpowiedział gorącemi słowy: „Jak ptacy przyby- 
wamy do was, by gniazdo nuścielić w waszym gro- 
dzie, a potem pójść z tego gniazda dalei na wschód, 
by rzncić granice państwa tam, gdzie państwa przy- 
znane być muszą“. Dał wyraz dalej tęsknocie żoł- 
nierza polekiego na obczyźnie i tej roli, jaką obe- 
czie odegra zanartowany w boja na zachodniej wi 
downi oręż oddziałów, spieszących do Ojczyzny. 


Oficerowie korpusu gen. Hallera na plantach w Krakowie. 


Gun. Haller w Krakswis: 


Gen. Haller na dworcu krakowskim. 
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Manika tygodniowa 


Kończąc poprzednią bronikę wzmianką o grożącym 
nam strajkn kncharzy, nie zastanowiłem s'ę nawet 
nad tem, jak smatne mógł on za sobą pociągnąć na- 
stępstwa. Konsekwen*yą musiałoby być bezrobocie 
lekarzy i aptekarzy valgo kręciproszków, w ostatacz- 
ności zaś karawaniarzy | grabarzy, sł+wem powtó- 
rzyłby się znów ów złoty wiek, kiedy to ladiie auie- 
rali tylko satnralną Śmiercią. 

Dzięki Bogu nie doszło do tego. Kacharze rozmy- 
glili się i trają nas dalej, to zaś, co oni zepsują, na- 
prawia dziatwa Esknlapa i łacińska kuchnia, wobec 
czego i „rnch nuarłych* j:st zupełałe normalny. — 
Karawaniarze i grubarze narzekają nawet na przecią- 
żenie pracą, nie grożą jednak s.ra'kiem, jak to było 
niedawno w Warszawie, gdzie aż magistrat wid iał 
się zmaszonym wezwać mieszkańców m!asta, aby =e 
własnym swym interesie odłożyli przenoszenie się do 
wieczności na czas późniejszy, to jest po astanin Dez- 
robocia. 

Kncharze wrócili więc do patelni, pocieważ uwzglę- 
dniono ich żądania, ogniska kncheane dymią znowna, 
wobec czego można stwierdzić z zadowoleniem, że sy- 
tnacya jest mniej więcej normalna. To tylko bleda, 
że choć kacharze są, ale gotować niema co, gdyż 
aprowizacya powojenna z każdym dniem pozostawia 
coraz więsaj do życzenia. Raz brak tego, to znów 
owego, wobec czego ceny idą stale w górę, a prze- 
ciętny śmiertelnik, który nie potrafił się dotąd odzwy- 
czaić od tak obrzydliwe+o naloga, jakim jest jsdzenie, 
wzdycha tylko i czeka rychło też pojawi się w handla 
ów tak głośno zapowiadany przed dwoma czy trzema 
laty popalarny Środek odżywczy. który miał złema 
zaradzić. Odnośny nomer Kzryerka, w którym o ten 
czytałem, chowam starannie i il:kroć mi się jeść ze- 
chce, a głodn nie mam czem zaspikoić odczytaję raz 
jeszcze „odżywczy* artykuł, powiadam sobie w dacha 
„niech żywi nie tracą nadziei“ i to mi najznpełniej 
wystarcza. 

Zresztą mamy jaż wiosnę, maj jū} dobiega do po- 
łowy, słowiki śpiewają, gawrony kraczą, o jedzenin 
można więc zapomnieć, a delektować się tylko przy- 
jemnościam!, jakich mamy, a przynajmniej powinniśmy 
mieć dość w tej najpiękniejszej porze roku, jeśli można 
wierzyć słowom poetów, którzy ją tak nazywają. 

Tegoroczia wiosna ma jednak wybitnie wojenny 
charakter i niczem nie przypomina swych poprzedni- 
czók z przed lat choćby tylko kilka, kiedy to żyliśmy 
sobie spokojnie I o tym czasie chodziliśmy na spacery 
za miasto i na kwaśne mleczko z nowymi złemnia- 
kami. Dziś możnaby pójść na spacer, jeśli kto ma 
futro, lub ciepły płaszcz I kalos.e I nie boi się prze- 
ziębienia, ale o kwaśnem mleka i młodych ziemniakach 
ani myśleć. To specyał, jak dawniej mówiono „na- 
bożnych magnatek*, a dziś, gdy się Świat zdemokra 
tyzowuł, powiada się... dostępny tylco dla paskarzy 
i innych milionerów. Nawet kamlenicznik. którego 
dawniej awsżałem za Krostsa, na podobny z*ytek 
pozwolić sobie nie może, gdyż mn czynszów podnosić 
nie wolno, przynajmniej w tej mierze, jakby tego jego 
szlachetna I czuła na nędzę bliźniego dusza pragnęła. 
Ta paskadna „Ochrona lokatorów“, to jak smi po- 
wiąda!ą, wymysł prawdziwie dyabelski, doprowadzający 
ich do takiej rozpaczy, że onegdaj jeden z nich w przy- 
stępie rozdratnienia o mały figiel nie darowsł mi swej 
trzypiętrowej kamienicy o dziewięcin oknach fronta. 

— Mam ja się kłopotać — mówił — kłopocz się 
pan! 

Ale widocznie żal mū się zrobiło biednego, B.gn 
dacha winnego dziennikarza, roz nyślił się bowiem i jest 
madal hipotecznym właścicielem swej realności, ja zaś 
nie zdezerteruwałem z szeregów „gołej demokraty.“ 
(G. D.), której wiernym zostanę dv samej śmieici. 

Zresztą, aby jeść ziemniaki nowe, trzeba je mieć, 
a o tej porze dostawaliśmy je po inne leta z Węgler, 
Włoch lab Hiszpanii. Tego rokn o tem niema ani mowy, 
gdyż Węgrzy mają w głowie rewolacyę, nie ziemniski, 
Włosi zajęci są polityką, Hiszp:nia zaś powiada: „Da 
łam wam zagpełole gratis Arszpankę macie uhyba 
dość!*... Kwaśnego mieka także brak. Dlaczego, © to 
należałoby zapytać panów ngraryaszy zecie wozignoj 
ków, ale zwykłemn śmiertelnikowi trndno się zdobyć 
na odwagę. Każdy z nich stał się dziś takim panem, 
że „nie przystępuj doń bez kija“... I, kto vio, czy 
nie zrobiłoby to dobrze i im i nam, gdyż te różne 
braki i drożyzna to główne ich zasługa. Wybijmy 
więc sobie z głowy kwaśne mleko i ziemniaki i to nie 
tylko nowó, ale i stare. 

Jak się wyżej rzekło, a raczej napisało, w wio- 
sennym czasie powinno się używać dnżo świstego po 
wietrza, którago rozdziałem nie zajmuje się dotąd żadna 
centrala, ani łnspektorat. Kto więc zimna się nie boi, 
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ani wilgoci, niech o tem nie zapomina, że od rokn 
jesteśmy właścicielami iasa na Woli Jastowskiej, gdzie 
jest podobno i świeże powietrze i zieloność, a nawet 
śpiswają słowiki. Wprawdzie tegoroczna wiosenna anra 
nie nsposabia bynajmniej do wycieczek zamiejskich, 
ale niechaj sobie nikt z tego nie nie robi. Jak słysza 
łem, kazał magistrat w kilku miejscach wolskiego lasa 
ptstawić piece, które zupełnie wystarczająco ogrzewają 
powietrze. Zresztą przeciętny wycisczkowiee nie powi- 
nien zapominać o tem, że, wyb.erają: się na wycieczkę, 
należy się zaopatrzyć w flaszczynę z jakimś środkiam 
ogrzewsjącym. Ogrzewanie wewnętrzne jest nawet 
praktyczniejsze od zewnętrznego, nie mówiąc jnż o tem, 
że połączone jest z daleko moiejszymi kosztami, a dziś 
takie jnż czasy, że się trzeba liczyć z każdym centem. 

Śmiało można powiedzieć, że właściwie pierwszy 
dak wiosny mieliśmy dopiero w samą uroczystość 
świętego Stanisława, to jest 8, maja. Pogoda dopisała, 
ale temperatura pozostawia jeszcze wiele do życzenia. 
Jakoś i to słońce, które od czasn do czasn wygląda 
z piza chmur, nia grzeje tak, jak dawniej. Czyżby 
| w niebie brakowało opała?... takie pytanie zadają 
soble zz ębnięci i zakatarzeni Krakowianie i dzięzują 
swemu patronowi, że bodaj On o nich nie zapom „iał. 

Wobec takiej wiosennej anry ogromuie nędznie 
przedstawi: się cała wegetacya, opóźiiona conajmniej 
o cały miesiąc. Widzimy to nawet i na p:antacyach 
miejskich, gdzie kasztsny wypuściły jaż wprawdzie 
liście „tytoniowe“, ale one zwarzone mrozem, zwisają 
smatnie, wprawiając w rozpatz am torów cygar | pa- 
pierosów, przecznwających jnł dziś brak i podrożenie 
dzlsze tego niezbędnego dla ich życia artykała Także 
i agrarynsze stawiają bardzo smutne horoskopy na 
przyszłość, powiadają, że przednowek będzis i diugi 
i cięiki i jaż dziś, litnjąc się nad biednymi mieszcza- 
chami... podnoszą ceny prednktów rolnych, których 
mni rusz nabyć nie można w drodz: legalnej als z to 
nie brak ich w paskn. A komi:ye aprowizacyjne ra- 
dzą i radzą, ale jakoś im to idzie bardzo ciężko, zn 
pełnie tak, jak konferascyi pekojowej w Paryża, która 
w żaden sposób nie mogła znieść tego jajka, które się 
nazywa traktatem pokojowym. 

Wracam jednak do strajków, od których zacząłem. 

O ile Womości ztlnstrowane na bezrobo.iu kucharzy 
nic nie acierpiały, nie mając z nimi nic wspólnego, 
o tyle dał się im we znaki strajk cynkografów, czago 
dowodem był poprzedni namer naszego pisma, bardzo 
skromnych rozmiarów. Czy niniejszy będzie jaż nor- 
malay, t:go kronikarz nie wie, pisząc te Słowa ty 
dzień przed jego wyjściem. A wiadomo, że przóz ten 
czas może się wisle zmienić, może nadejść koniec 
świata, a nawet... zawa cie pokojn. 

Ale strajki są dziś na porządka dziennym. Od 
pracy wstraymają się raz ci, to zaów owl, te:rcbocie 
zaś nle jest bynajmniej nieprzyjemne, gdyż przez czas 
jego trwania łożą na utrzymanie bezrobotych rozmaite 
zawodowe organizacye, nierzadko zaś idzie im z po- 
mocą materzalną I rząd, jax to widzieliśmy w Kró- 
lestwie Kongresowem. Nie też dziwnego, że to bez- 
robocie przeciągnęło się zbyt dłago, gdyż ten i ów 
mówił sotie: 

— Mam ja pracować i brać za to ośm marek 
dziennie, wolę próżnować za sześć! 

Zə mał racyę, to chyba każdy przyzna. 

Kronikarz pragcąłby, aby raz jaż zastrajkowali 
politycy i dyplomacł, a może przecież doczekalibyśmy 
się wreszcie i pokoja i właściwego k ńca wojny, bo 
to, co się dziś dzieje, a codzień zmienia, nie rokaje 
bynsjmni.j na rychłe nelęcie łba tej obrzydłej hyd ze, 
daszącej nas cd lat pięcin. 

Gdyby bodaj załatwiono się raz jaż z Niemcami 
byłby to znak, że sprawa zbliża się ka końcowi, Wóz 
albo przewóz !.. Tymczasem ds.egaci ich siedzą jū: 
od 25 kwietnia w Wersala, tam świętowali w dniu 
1. maja, wręczenia zaś waranków p:zedwstępatgo 
pokojn w żaden sposó» doczerać się nie mogli. Wy- 
slali nawet z/łrimałnm ås konferencyi, że się im spieszy 
do żon i dzieci, ale i to nie pomogło. Warnnkl są 
dopiero w robocie, a wielkie rzeczy tworzą się pomału, 
bo, co nagle, to po dyable, jak mówi stare przysłowie. 

Wiemy jnł, że ceremonia wręczenia praliminaryów 
pokojowych odbędzie się w pałaca Trianon, wiemy kto 
bęizie stdzlał otok kogo, jakie na ścianach wis'eć 
będą portrety, ale kiedy to nas ąpi, to tajemnica, 
o któr:j się dažo mówi 1 pisze, aie codzień )naczej. 
To jedno jest pewnem, że ceremonia! będzie bardzo 
krótki, a to prawdopododnie dlatıgo, že oorady 
trwały tak dłago. Czy Niemcy takie długo będą się 
namyślać nad przy'ęcitm tych warunków, także nikt 
nie wie, to jedynie jest tylxo postanowionem, że dy 
skasya nie jest dopaszczalna, kiwanie nat mlast pal- 
cem w bncie jest dozwolone i to przez czas nieogra- 
niczony. 

Byłoby bardzo pożądanem, aby w chwili, gdy ta 
kronika dcstanłe się w ręce P. T. Czytelników, było 
jnż po wszystkiem. Niechaj raz pęknie ta bomba, gdyż 
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taka niepewność daleko jest gorszą od najaiepomyśl- 
niejszego nawet załatwienia sprawy. 

Niemcy nie mają zresztą wybtrn. Koalicya dała 
im wyrażuie do zroznmienia, że jeśli dobrowolnie nie 
zgodzą się na przedstawione im waranki, pogada 
z nimi marszałek Foch. A z nim, powiadają, nie warto 
się wdawać w dyspatę i to w kwestyi tak drażliwej! 

Czekajmy więc cierpliwie, skoro dotąd czekaliśmy, 
bo lnatzej być nie może. 

I doczekała się Świecz.a odpnstn — jak powiada 
mędrzec — i to wcześniej, niż się spodziewano. 

W chwili, gdy kroniisrz miał się jaż zabrać do 
ianego tematn, nadeszła z Paryża pożądana wiadomość, 
że preliminarya przedwstępnego pokoja zostały jnż 
uroczyście wręczone N.emcom. Nas to o tyle dotyczy, 
że słnizne nasze żądania zostały prawie w zupeiności 
nz ane, a tam, gdzie się ma cdbyć plebiscyt, z pe- 
wnością nie wypadnie on na naszą niekorzyść, gdyż 
lndność tych okolic ma jaż dość gospodarki krzy- 
żackiej, Niemcom zostawiono czternaście dni do na- 
mysła. Odpowiedź mają dać na piśmie, poczem asta- 
iony zostanie termin podpisania traktata pokojowego. 

Warunki są bardzo ciężkie, ale sobie też Niemcy 
w całej pełni na nie zasłażyli, jeśli zaś zostaną w ca- 
łej pełni wykonane, a w to chyba wątpić nie można, 
widmo germańskiej przemocy przestanie raz na zawsze 
zagrażać Świata i zadawać kłam cał:j cywillzacyi i knl- 
tarze. Powoływanie się ciągłe na „aiemieckiego Boga“ 
na nie się nie zdało, widocznie i On odwrócił się od 
gwałcicieli prawa i propagatorów przemocy, nie chcąc, 
aby dalej w niecnych celach nadnżywano Jego imienia. 

Słowem, dawne szczęście opaściło Niemcy, zostali 
im jedynie przyjaciele bolszewicy, ale i tym żie się 
dzieje i na ich pomoc bynajmniej liczyć nie można. 

I, jeśli na kim, to właśnie na Niemcach spełniło 
się w całej pełni zdanie Pisma św.: „Kro mieczem 
wojnje, ten od miecza ginie“. Teraz kolej na Aastryę, 
Tarcyą i Bnłgaryę, te ich ślepe narzędz'a. 

Warunki, podyktowane Niemcem, zostiły przez 
świat cał; przyjęte z z.dowoleniem. Jasny dowód, jaką 
sympatyą cieszyli się oni a ogóła cywilizowanego. 
Data podpisania pokoja powinna być złotemi głoskami 
zapisaną w dziejach ladzkości, 

Nasnwa się jednak pytanie, czy Nlemcy zgodzą 
stę na przedłożone im waranki?. , Na to odpowiedzie- 
liśmy jaż poprzednio, że zgodzić się muszą, nie mając 
innej drogł wyjścis. Czy ich jednak dotrzymają?... 
Oto drngić pytanie, stanowiące dalszy ciąg poprzedniego. 
Ale, zdaje się, że nie należy się obawiać, aby było 
inaczej. Koalicya w stosaokn do Niemiec okazajo nad- 
zwyczajaą jednomyślaość, a chyba posiada tyle siły, 
aby je zmnsić do posłacha. traktat pokojowy przewi- 
dnje zresztą cały szereg Średzów zaradczych, mających 
na ctla przyciągnięcie cogli ramakowi aiemieckiemo, 

Bo, że Świat cywilizowany będzie miał z nimi 
jeszcze burdzo wiele kłopota, w to wątpić nie możne. 
Nawet dziś, gdy wszystko przeciw nim się sprzy- 
sięgło, oni nie tracą dobrej miny, a dowód tego dał 
przewodniczący delegacyl niemieckiej w  Wersala, 
hr. Brockdorff Rantzan, odpowiadając na przemówienie 
prezydenta Clemencean w tak znienawidzonym we 
Francyi języka niemieckim. Praska gadzina, choć ją 
Ba śmierć zadeptaio, otwiera jeszcze swą jadowitą 
paszczę Í syczy... 

W dnin 9. maja, gdy nadeszła do nas wiadomość 
o wręczenia Niemcom warnaków przedwsiępnego po- 
kojn i ich brzmienia w przybliżenin (całość zawiera 
się w księdzie o dwnsin sześcin nkronnieach i czte- 
rystn czterdziesta punktach, pedzielonych na piętnaście 
nstępów) radość ogarnęła cały naród polski Odetchnę 
lśmy spokojniej i swobodniej, widząc, że słnszność 
i sprawiedliwość nie je.t jedynie utopią, ale żyje 
jeszcze wśród cywilizowanych aarodów, choć ci, któ- 
rzy się stale nważali za stojących na najwyższym 
szezebln knltary z zasady ją doptali i lekceważyli 
o ile tego wymagały ich intaresy. Wilaś, niedoszły pan 
i władca całego świata, nle czekał nawet na to, czy 
się Niemcy zdecydują i warunki podpiszą, ale podobno 
nulotnił się gdzieś, jak kamfors, Bo i o nim nie za 
pomniaco w traktacie pokojowym, postanaw.aiąc go, 
jako moralaego sprawcę światowej wojny i wywoła 
nego przez nią spnstoszenia, postawić przed sądem, 
jak zwykłego zbrodniarza.. A wiad mo chyba, że wino- 
wajca, bez względa na to czy nosi na głowie koronę. 
czy zwyczajny kapelusz, nie labi w konflikt wejść ze 
sprawiedliwością i wcli raczej ustąpić jej z drogi. 

Ze szczególniej nam,' Polakom, przyjdzie jeszcza 
bardzo wiele wycierpicć cd Niemców, zwłaszcza w tych 
dzielnicach, które oni dotąd nwaiali za rdzennie nie 
mieckie, o tem niema dwa zdań. Zdaje mi się, że się 
nie pomylę, jeśli powiem. że cznć ich rękę w tych tak 
zwscych „pcgr.mach żydowskich“ powtarzających s'ę 
sporadycznie w różnych częściach kraja. Im zalaży na 
tem, aby Nas za kaidą ce ę zdyskredytować w eczach 
całego Świata, a wiedzą o tem, że żydzi, jssli ‘dzie 
o ich skórę, krzyczą nzjgłośniej: „Gwałiu!*... 


Nr. 20 


Powrót Piłsudskiego z Wilna. 


Warszawa, 22 kwietnia (PAT). Komunikat sztabu 
generalnego z dnia 19 kwietnia ogłasza: 

Oddziały naszej jazdy pod dowództwem podpnł: 
kownika Beliny zajęły wczoraj Wilmo. Pnłk ko 
wieński zajął Nowogródek. Oddziały generała Mo 
krzyckiego po pięciodniowych zaciętych walkach 


NOWOSCI ILLUSTROWANE 


szlachetne serce i przez ħiobowe wieści z Sejmu, 
w którego zaśpionego dacha padł grom manifesta 
wileńskiego. Nie wiemy, czy wodza mogło cieszyć 
ckoćby najgorętsze powitanie, wobec tego, co zaszło 
w Sejmie. Zemzpora mułanżur. Piłsadski, dawny bo 
hater polski, dziś musi słachać wymówek zaprawia- 
ri „goryczą narodowej demckracyi „wielkiego 
ncha“. 
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żółtych w Austryi. Kompetencye Rzeszy i państw 
poszczególnych są ściśle rozgraniczone. Sprawy za 
graniczne należą wyłącznie do rządu Rzeszy; państwa 
poszczególne nie mają prawa do wysyłania i przyj- 
mowania poselstw. Jedynie w wewnętrznych spia 
wach drobniejszych, jak uregulowania granic, mogą 
poszczególne państwa zawierać własne traktaty z pań- 
stwami zagranicznemi. 


Uroczystość sadzenia drzewa wolności w obecności Naczelnika państwa i biskupa 


polowego Galla. 


zdobyły Baranowicze. Bolszewicy uciekają w panice, 
W zdobytem Wilnie radość nieopisana. 
W zastępstwie szefa sztabu generalnego 
Haller, pałkownik. 
Wiadomość ta błysła we wszystkich polskich 
sercach gorącą radością. Bo też ciągle słuchaliśmy 
o męczsńskiej doli ukochanego miasta Mickiewicza. 
Rządy bolszewickie rozpościerające swoją krwawą 
opieknńczą rękę na biednej ladności, których idea 
teoretycznie każe im przycisnąć do piersi, jako tych, 
którzy łzy i ból na świecie zaznali, były sprawie- 
dliwością katowską. Nadchodzące co dnia wieści 
przedstawiały losy Wilna w barwach wprost tro- 
dnych do pojęcia. To też dziś, kiedy stanął tam 
polski żołnierz, ziemie litewsk e przedstawiają smatny 
widok. Giód i nędza, te straszne wszechreznltaty 
bolszewickiej gospodarki, po.ryły twarze barwą 
blado zieloną. Zniszczenie wschodniej Galicyi. Wo: 
łynia, zniszczenie. jakie n'ósł za sobą krzyżacki bat, 
było wprost dobrot.iwem, wobec stosanków, jakie 
panują w Wilnie. W czasie owacyi na cześć wojska 
można było zobaczyć padających na brak z głodu 
i wycieńczenia. 
ie dziw więc, że cała Polska matczynem ser- 
cem cznjąca nieszczęście sąsiednich braci, pochyliła 
czoło przed Naczelmkiem Piisndskim. Czy cała? 
Zaraz obok wiadomości, że Piłsudski stanął w Wil 
nie, pojawiły się zjadliwe i niegodziwe artykuły 
rzncające kamieniem potępienia na najlepszego syna 
Polski. I za co? za to, że nie chciał niemiecką me- 
todą bagnetem przytroczyć Litwę do nas, ale pra- 
gnął oprzeć się tu na zasadzie samostanowienia, 
w myśl programu lewicowego, przeciwstawiającego 
się opinii pewnych grap sejmowych, twierdzących, 
że przyłączenie Litwy powiono się dekonać na pod 
stawie inkorporacyi opartej na akcie Unii Lubelskiej 
i postanowień ustawy z dnia 3 maja 1791 r. Ko 
mentować tej kwestyi, aż nadto jasną dla patrzą 
cych nie wzrokiem pewnych programów niedalekie; 
perspektywy, zdaje się zbyteczne. Należy tu tylko 
zaznaczyć, że nie szło tyle o faktyczną treść 
odezwy, ale niewypełnienie postanowienia narodo- 
wej demokracyi, działającej tak często w dobie 
obecnej na szkodę raczej niż ka pożytkowi Ojczy 
źnie, a nie mogącej zrozamieć, że przecie teraz siłą 
rzeczy i drogą ewolacyi wchodzimy w śniat pracy, 
każącej nieco uczernić trndem ręce i uprzywilejo: 
wanym, że obecnie musi się zdjąć delię, złoty pas, 
schować kontnsz i, jak głosiło dawniej Towarzy- 
stwo demokratyczne, mosi się „wejść w lnd i stać 
s.ę ludem“. I naprawdę mnsi Się z politowaniem 
kiwn:ć głewą, gdy się czyta artykuł z dnia 1 maja 
w „Czasie“ pod tytułem „Dawne W. Ks. Litew 
skie“, kończący się tylko temi słowami: „W pierw- 
szym razie należałoby ubolewać, że w Piłsudskim, 
obok kochającego ziemię swoją Litwira Polaka, siedzi 
ukryty socyalista i krzyżuje kroki pierwszego". Że 
też Polska ma jeszcze tak ograniczonych ludzi. 
Po zajęcia Wilna Naczelnik wrócił do Warsza 
wy, witany owacyjnie i przez szanujących w nim 


Uroczystości Trzeciego Maja: 


Że sceny. 


Dyrekcya Teatrn Powszechnego w Krakowie 
pragnąc obok dramata postawić i operetkę na wła 
ściwym artystycznym poziomie, pozyskuje stale 
najlepsze siły. Ostatnio pozyskała dyrekcya na go 
ścinne występy trwale zapisaną w pamięci Krakowa 
śpiewaczkę operetkową Jadwigę Brzozowską, któ 
rej nazwisko wiąże się chlnbn=e z początkami na 
szej operetki krakowskiej. J. Brzozowska zdobyła 
dzięki swemu talentowi wokalnema, wdziękowi 
i aparycyi sympatyę Warszawy, gdzie kreacye jej 
w operetkach: „Lalka*, „Panna z lalką*, "Wróg 
kobiet“, „Piękna Rizetta*, „Cnotliwa Znzanna*, 
„Piękna Helena", „Krysia Leśniczanka*, „Orfeusz 
w piekle* i wiele innych w warszawskim teatrze 
„Nowości* zjednały jej ogólny poklask i uznanie 
prasy. Występy Jadwigi Brzozowskiej rozpoczną 
się w poniedziałek dnia 12. maja b. r. niezrównarą 
„Lalką*. poczem wystąpi w „Pięknej Helenie“ 
i „Hr. Lnksembarg*. 


Projekt nowej konstytucyl 
Niemiec. 


Niemieckie Narodowe Zgromadzenie w Weima- 
rze rozpoczęło w dain 24 lutego dyskasyę nad pro- 
jęktem konstytucyi. 

Projekty nazwania państwa. „Zjednoczonemi 


Na stokach cytadeli u stóp krzyża Traugutta — Na placa broni załoga 


warszawska, 


W organizacyi obrony państwa dąży konstytncya 
do jedności, ałe odrębne prawa krajowych zarządów 
wojskowych nie mogą być ograniczone bez ich ze- 
zwolenia. Każdy kraj będzie miał zatem własnego 
ministra wojny. Każdy kraj ma także pewne spe- 
cyalne prawa co do nstrojn komanikacyi. Niemiecka 
marka pocztowa Rzeszy obowiązuje w całem pań- 
stwie. Ustrój finansowy jest jednolity, Państwa 
mogą zawierać specyalne nmowy co do zwarcia 
się lnb odłączenia. 

Oprócz parlamentn istnieć będzie Rada Rzeszy, 
złożona z członków rządów poszczególnych państw. 
Rada Rzeszy ma prawo zawieszać uchwały parla- 
menta i ponownie przedstawić mn odrzucone przez 
parlament projekty. 

Prezydent Rzeszy (Reichspresident) wybierany 
jest bezpośrednio przez lud. Prezydenta zastępować 
może kanclerz Rzeszy. Prezydent ma prawo rozwią- 
zywać parlament. Parlament ma także prawo od- 
woływat się do wyborców w razie konfliktu z pre- 
zydentem. Prezydent reprezentuje państwo na zew- 
nątrz bez prawa wypowiadania wojny i zawierania 
pokoju. bez nieograniczonego prawa zawierania 
traktatów, ma prawo mianowania urzędników i ofi 
cerów. Niema jednak specyalnej władzy naczelnego 
dowództwa bez mini-ceryałnej odpowiedzialności. 
Najważniejszą jego państwową AA jest two 
rzenie rząda Rzeszy. Kanclerz jest tyłko prezyden. 
tem gabinetu Rzeszy i jest odpowiedzialny przed 
parlamentem za ogólny kieronek polityki, Ministro- 
wie muszą opierać się na zaufania parlamentn. 


Pociąg wiczęcy geu Hallers, 


Państwami Niemiec“ albo „Republiką Niemiecką“, 
zostały odrzucone przez komisyę państwową Rzeszy. 

Państwo będzie się nazywało po dawnemn: 
„Dentsches Rech“, Rzeszą Niemiecką. Państwo je 
dnak ma być repablikańskiem mmperynm. Ma mieć 
nowe barwy : czarno: czerwono złote, w miejsce daw 
nych czarno biało czerworych w Niemczech, a czarno 


Hallerczycy na plavtsch kra kowskich. 


Do zmiany konstytncyi potrzeba dwóch trzecich 
części głosów parlamentu i Reichstsgu, prezydent 
może się jednak odwołać do referendum. 


dabskrybujmy polską pożyczkę puństwoą, 
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Zagadki do nagrody. 


Logogryć. 
Ułożył Fr. N., Kraków. 


Kwadraty i kreski zastąpić literami, aby powstały wy- 
razy o podanem znaczeniu. Rząd środkowy, czytany z góry 
na dół, utworzy nazwiska dwu polskich ministrów. 


sasssenaenanEzEaaa 
! 


Znaczenie wyrazów: 1) Samogłoska. 2) Rzeka w Ty- 
rolu. 3) Spólgloska. 4) Imię tureckie. 5) Rodzaj gleby. 
6) Wykrzyknik. 7) Spółgłoska. 8) Na;gząd wzroku. 9) Ro- 
dzaj zabezpieczenia przed nieproszonymi gośćmi. 10) Okres 
czesu. 11) Spółgłoska. 12) Znana ryba 13) Zdrobniałe 
imię żeńskie. 14) Naczynie kuchenne. 15) Mieszkańcy okolic 
Krakowa. 16) Władza bezpieczeństwa. 


Zadanie do uzupelnienia. 
Ulożył |. W. Kraków. 
Przez dodanie odpowiednich spółgłosek utworzyć dwa 
znane. polskie przysłowia. 
1) --0-0--i--0--i-0-ie-a---ie--a-a. 
2) --0-0-ię--2--0,-O-y-aU--O-uł 


KUWOUBCI ILLUSTRUWANA - 


Zadanie do przestawienia. 
Ułożył |. W., Kraków. 


Z podanych liter ułożyć znane polskie przysłowie: 
Lud podzieli dur. Z. z. z. 


Zagadka. 
Ułożyła Tekłusia, Kraków. 


Czytasz mnie z przodu czy wstecznie, 
Zawsze na jedno wychodzi, 

Lecz wiedzieć musisz koniecznie, 
Zem był rodzajem powodzi. 

Raz zagościłem na ziemi, 
Nieszczęścia niosąc niemało, 

By ludzi zrobić dobrymi, 

Lecz się to na nic nie zdalol 

A żem byl straszny, surowy, 
Powiedzą góry, parowy. 


Łamigłówka liiwracka. 
Ulożyl N. N., Kraków. 
Do podanego dodać następny wiersz i wskazać, z któ- 
rego są utworu. 
Wspiera się, jak na grobów połamanych słupach... 


Zadanie do uzupełnienia. 
Ułożyt A. K., Jordanów. 


Przez dodanie odpowiednich spólgłosek utworzyć dwa 
znane polskie przysłowia: 

1) --ie-ie-,--2-ie-,0 --2--a-Aa,--0--€-i-y,--0 
--€-a-a. 

2) -e--I-a--2-----y---Aa--2--Q--iC---Ó-,A-- 
a-U--Aa-d,-ie---Ó-1 


Za dobre rozwiązan e wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza Redakcya do rozlosowania powieść H. Sien- 
kiewicza: Rodzina Połanieckich. 


Nz, 20 _ 


Rozwiązanie zagadek z Nru 18. 


Zadanie królewskie. Rokowania pokojowe w Brześciu 
Litewskim 

Logogryi. Wesołych Świąt. 

Łamigłówka. Wir, miś, Cyd, Ems, Odo, Abo, sto, alí, 
San. Iza, ate, Ewa, Ito, Aza, Sem, sum. 

Zadanie do uzupełnienia. 1) Czem chata bogatia, tem 
rada. 2) Co na polu, to nieprzyjaciel. 

Trójkąt magiczny. Haller. 

Zadanie do przestawienia. Sen mara, Bóg wiara. 

Łamigłówka rachunkowa. 


Za Ta 6 
9, 5, 1 
4, <} 8. 


Dobre rozwiązania uadesłali pp.: |. Nowak Kraków, 
M. Załeska Lwów, S. Biliński Krosno, H. Zielski Lwów, 
|. Różycki Kraków, M. Michalska Warszawa, S. Kacz- 
marski Poddębie, |. Obst Lwów, Z. Sperling Wiedeń, |. 
Opolski Lublin, M. Nowicka Tarnów, K. Raczyński War- 
szawa, M. Rejek Zakopane, H. Jarosz Nowy Sącz, W. 
Tabor Tarnów, Z. Goid Lwów, T. Zwolińska Kraków, 
L. Bogusz Lublin, M. Gross Warszawa, S. Krzyżanowski 
Kraków, M. Rosenbaum Kraków, L. Koziol Lwów, S. Ga- 
fiński Rzeszów, M. Maiicka Zakopane, |. Zawadzki Biała, 
S. Rybicki Kraków, |. Osadziński Rzeczyca, K. Patelski 
Kraków, Z. Sarna Przemyśl, H. Popiei Łódź, |. Antoniewicz 
Lwów, S. Rogowski Kraków, T. Cichocki Warszawa, F. 
Mandeli Lwów, |. Gliński Krosno, T. Walkowski Kraków, 
|. Borowska Lwów, Z. Hanusz Zakopane, M. Lipska Wie- 
deń, S. Kot Rzeszów, R. Kowalski kraków, M. Łapińska 
Warszawa, S. Kuiczyński Jordanów, W. Woźniacki Stryżów. 
K. Wiluszówna Krosno, F. Maciejowski Warszawa, |. 
Wardyński Kraków. 


Nagrodę przez losowanie otrzymał Z. Hanusz Zakopane. 
Upraszamy o nadesłanie 75 hal. na koszta poieconej prze- 
syłki nagrody. 


Aktualne nowości techniczne Dbałość o zdrowie dzieci!|Żadałcie zna- 


z z zasadzać się musi ma troskliwym doborze środków do nych z debroci p A A Y A 
inż. Romana Z. Ciesielskiego. F e ZEGKA farb L ! 


;| nie dadzą się uwieść żadnej 
R rdRośnakatielnia Cz. I ozumne matki! rejestr. w Polsk. Min. Przem. I Handlu pod L. 3246 
e e 


reklamie — używają tyiko 
» | antyseptycznego, chłonącego wilgoć, Gojącego wyprzenia wyrobu i 
Wyciągi i elewatory w cegielni sporządzonego pod kontrolą lekarską 3. Doroszowa w Łodzi. 
AG oto sk E MIE Gonerailna reprezentacya na Polskę: [jg 
Asfalt naturalny i sztuczny 


PUDRU DLA DZiEGi „DERMA“ 
ż ME Dom handlowy J. LESERKIEWICZ BE 
w budownictwie 


wyrobu Labor. „DERMA'" w Krakowie (St. Studnicki 
ka Kraków, Rynek główny 11. EE 
poleca 


i Dr. med. J. Czernik), Na składzie w aptekach, drogue- 
| fo E e n a a a Oj zj 


ryaci i perfa. eryacçh. Marka i opa owanie zastrzeżoce. 


„Swój do pó | 


KURSA PRAWNICZE 


KSIĘGARNIA A. JUSZYŃSKI PRZEMYŚL. NOWAŚĆ | eriy. 1 É i 1 
Do nabycia przez wszystkie księgarnie. Przeszio milion wa | nlg“ nynt gi z lig" l Dostawcy Klinik Uniw. Jaglel. | Szpltall kraj. i 
ENY EP I RER adwokackie, System” pisemny l Z l H } i H M l 
do zeszywania pasów 
Kupuje i sprzedaję PO taoi eei l (IŚ W dlll | 0 l 
e ZPÓRDEĆ tra: itp. Ważne dla żolnie- Potrzebny 
z 3 zi LE = l Magazyn instrumentów lekarsko- l 
letnego szydla z 4 s 
| KyEFs=jluczeńji y a pk | 
i a r m | Kraków, Sławkowska 6.B 
eva AS iata bE ` l polecają l 
dake A T E T E: Dom handlowy do drukarni i Instrumenta chirurgiczne, kose j 
| segarki oraz »ztuczno zęby. Płarę M. PIEROŻEK, Kraków, N ge „A urządzenia klinik, sanatoryów itd. Wszel- 
najwyższe ceny. Karaśliśla gie. OWOŚCI i SZ artykuły sanitarne do pielagnoi inj | 
zaklad zogarmistrzowski | |uelioznk 8. dka eM zdrowia i chorych. Aparaty orto- 
4. Cyankiowicz, wl. Sławkowska 4. fi] ra na razei" lllustrowanych. 1] pedyczne itd. i 
Wytworne Panie używaj ą tylko M = aa cio moz a GEO GEJ GEJ 7 EGER) CG] (GER w GSR 


Przyjmuje się do pisma niniejszego 


dołączanie prospektów Gz 


Zgłoszenia wprost do Admininistracyi „Nowości 2 
Ulnstrowanych*, Talefecn 479. 


Po drodze do Zakopanego 
lub wracając, najlepiej zaopa- U b i O ry m ę S k i e 


trzyć się można w wszelkie 
wykonywane na specyalne zamówienia podług „miary także z obcego 


RZĄD i WOJSKO ppDRU ù włsiu „DERMA“ 


tygodnik polityczny wychodzi w Warszawie. 
Redakcya | Administracya: Szpitalna 12. | 
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Co trzeci dzień 
nowy program. 


|  frzedstawienia trwają w dnie powszednie ed ge- 
dziny 4-iej pe południu, w niedziele i święta ed 

> „gedziny %-iej pe południa, 
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wyrobu Laborat chem.-kosm. „Dernia" (St. Studnieki, 
Dr med. J. Czernik». Na składzie w aptekach, drogueryach = 
i perfumeryach. 


Założony 
w roku 1900! 


Założony 
w rokn 1900! 


to jest przyniesionego materyału 


W ZWIĄZKU KATOL. KRAWCÓW 


W KRAKOWIE, Fleryańska 7. WE LWOWIE, Plac Halicki 7. © 
Suknie dla Przewielebnego Duchowieństwa sporządzają 
fachowi specyaliści. 
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